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Nowe wybryKi studencKie
na Uniwersytecie w arszaw sk im
Studenckie manifestacje w obro 

ttie autonomji wyższych uczelni po 
w tarzają się stale w W arszawie

Wczoraj, około godz, 1 w poł- 
zebrała się przy bramie grupa aka 
demików, w liczbie około 100-tu 
osób.

W  pewnej chwili przyniesiono 
czarną trumnę z pewnym, kredą 
w yrysow anym  żałobnym napisem

W śród okrzyków „precz z mini­
strem ". „niech żyje autonomia" 
trumnę tę wyniesiono na ulicę 
ustawiono na szynach.

Przybyli policjanci pospieszyć 
trum nę usunąć. Wynikło starcie 
w  wyniku którego z częścią trutr 
ny  studenci schronili się na dzie­
dziniec.

Na szczątkach trumny w yryso­
w ano nowe obraźliwe napisy por1 
adresem ministra oświaty t prze­
wodniczącej sejmowej Komisji 0- 
światowej posłanki Jaworskiej.

W śród okrzyków, napisy te za­
wieszono na bramie.

W yw iązała się kłótnia z komi­
sarzem  policji.

— Zabran iam  wywieszać te na­

pisy publicznie — wołał komisarz 
— My je trzymamy prywatnie— 

odpowiadali studenci.
Sprzeczki te wciąż s‘ę powtarza 

ły, przy wtórze okrzyków i śpie­
wu marsza żałobnego i „W mogi­
le ciemnej".

W reszcie około godz. 2.30 po 
poł. studenci rozeszli się.

Wielki strajk w  Paryżu
Próba generalna stralko powszedniego

PARYŻ, 20.2. — Z apow iedzią 
ny na dziś jednogodzinny stra jk  
p ro tes tacy jn y  p rzeciw ko  now ym  
obciążeniom  podatkow ym , jest 
niejako próba generalna sil po­
szczególnych sy n d y k ató w  które 
p rzygo tow ują  s tra ik  generalny 
na w ypadek , gdyby  p rzy ję te

Panowie Ramienicznicy!
Czy taicie to I Czy taicie!

NOWY JORK, 20.2. Prasa dono 
si o niezwykle szlachetnym postęp 
ku polskiego właściciela domu M’- 
chała Sypniewskiego, na przed­
mieściu nowoiorskiem Elm Park

Ody m'ejski komitet pomocy dla 
bezrobotnych przesłał sędziwemu 
Sypniewsk'emu czek na pokrycie 
czynszu iednero z jego lokatorów 
Sypniewski czek tein zwrócił, o- 
świadczaiąc:
.Lokatorzy cl mieszkają w moim 

domu już od tyłu lat. t e  właściwie 
wypłaci? mi cała wartość domu 
Są to uczciw i ludzie, a te  dziś nip

Straszliwa bitwa
W y b u c h n ę  lada chwila

mają pracy i nie mogą mi płacić, 
to nie ich wina. Sądzę, że obowiąz 
kiem moim jest pomóc im i czynsz 

ten im darować".

przez sen a t obciążenia podatko* 
we m iały  u zy sk ać  w Izbie moc 
u staw y .

W dzisiejszym  stra jku  b ierze  
rów nież udział nauczycie lstw o  
szkół pow szechnych  i średnich, 
k tóre postanow iło  rozpocząć na­
ukę południow a o n ó łg o d z in y  
później, niż zw ykle. R ów n eż 
g łów na poczta  p a ry sk a  m a b y ć  
w czasie strajku  zam knięta.

P rzez  iedna godzinę kom uni­
kacja p ary sk a  bedzie uwieruchd 
miona całkow icie. S tra ik  p o cz ty  
unieruchom i rów nież telefony l 
telegrafy . S tra ik  w odociągów  I 
kanalizacji zapow iedziany  jest o 
godz. 10 do 11-ej.

Prześladowanie obcokrajowców
w  Niemczech

DREZNO, 20.2. Zmiana kursiu | jowców, a specjalnie obywateli 
politycznego w Niemczech wpły- polskich. _
nęła w dużym stop mu na powtarza • W szczególną niełaskę popadli 
jące się obecnie dość częste wy- j żydzi, których prześladuje się te- 
padki szykan administracylńo-po- raz na każdym kroku. Utrudnianie 
licyjnych w stosunku do obcokra- I pobytu żydom jest dziś zjawiskiem

prawie codzlennem.
• ° * o

PEKIN. 20. 2. 50.000 Japończyków 
I liczne oddziały wojsk mandżur 
skich wraz ze 100-u samolotarn ia 
pońskiemi i wielka liczba tanków 
oczekują sygnału gen. Muto do roz­
poczęcia wielkiego ataku na Dże- 
hol.

150 000 żołnierzy i ochotnik o w 
duńskich zaimuie tymczasem sta­
nowiska na wzgórzach prowincji 
stanowiących naturalna pożycie 
obronną.

Jedyna droga, łaczaca miasto 
Dżehoi z Pekinem zapełniona ies* 
samochodami ciężarowym- dostar- 
czaiacemi amumcie. W  Peknie 
gdzie oanuje wielkie zauieookoieme
w r s z v s t k i e  s z p i t a l e  n»—— -

„Przemysł44
pa szp o r to w y

RYGA 20.2. W związku z wpro­
wadzeniem systemu paszportowe­
go w Sowietach ujawniono szereg 
nadużyć w Moskwie Leningradzie 
i Charkowie. W Charkowie nie wy­
kryci dotychczas sorawcv orzv po­
mocy niższych urzędników doko­
nali kradzieży paczki w ydrukow a­
nych paszportów, które nasteome 
sprzedali pokryjomu Po 1000 rb. za
s z t u k ę . * j  .

W  Moskwie w  obiegu znajdują 
się iuż podrabiane paszporty któ­
re również sa sprzedawane po wy­
sokich cenach.

sie do przyjmowania rannych. Atak 
iaooński oczekiwany jest z każda 
chwilą.

Klasztor w płomieniach
Wielki pożar  w  Czerw ńsku

Onegdaj wieczorem w chwili 
spożywania kolacji w refektarzu

Polska -  Belgia 1:0
D ziś rozgryw ki półfinałow e

PRAGA. 20.2. (tel. wł.). W dal­
szym ciągu mistrzostw świata w 
hokeju na lod'Z’e Polska zmierzyła 
się w poniedziałek z Belgią, w y­
grywając spotkanie w stosunku 
1:0 i kw alifkujac się przez to do 
półfinałów. „

Jedyna bramkę zdobył ^Wołkow 
ski w 7-ei minucie trzeciel tercji- 

Drugi mecz Austrja-Rumunja dał

wynik 7:1.
Wobec tego do rozgrywek pół­

finałowych których losowanie od­
będzie s!e we wtorek rano zakwa 
ifkow ały  sie drużyny USA, Ka­

nady. Czechosłowacji, Austrji Nie 
mleć. Polski. Szwajcarii oraz z w y 
cięzca dzisiejszego nocnego me­
czu W ęgry — Łotwa.

klasztoru księży Salezjanów 9. 
Czerwińsku wybuchł pożar.

Pastw a płomieni padł całv kom­
pleks budynków w których mieści* 
łv sie mieszkania księży, kaplca, 
sala wykładowa, sala odczytowa i 
iadalnia.

Wielka łuna nad klasztorem za­
alarmowała okoliczne straże pożar­
ne. które pospieszyły na ratunek.

Pożar trw ał do godziny 6 ramo. 
S traty  wynoszą przeszło 100 tysię­
cy zł.

Przyczyna pożaru — yrad'liwe 
ustawienie pieców i złe przewody 
kominowe.

-:o:-

Delegują Zespołu Pracy
pow róciła z  W arszaw y

D ziś  k on feren cja  C.Z.G. i Z esp o łu  P racy
W czoraj powróciła z W arsza­

w y delegacja Zespołu Pracy, z 
sen. Grajkiem i sekretarzem  związ 
kowym. Królem, która przyjęta by 
ła przez p. ministra opiek! społe­
cznej. Hubickiego i dyrektora Klot 
ta. Delegacja przedstawiła ciężką 
sytuacje świata pracy na Śląsku, 
przyczem uzyskała zapewnienie 
p. ministra, ż rząd nie opuści _ do 
obniżki zarobków, a równocześnie 
poczyni wszelkie kroki, by zaha*-

mować dalsze redukcje i urlopy 
tu musowe w kopalń ach. ,

Dziś we wtorek. 21 b. m. odbyć 
się ma w Katowicach międzyzwtą 
zkowa konferencja, w której w e­
zmą udział przestawieiele CZG. J 
Zespołu Pracy. Czv na konferen­
cję tę zostanie również zaproszo­
na pozostała organizacja górnicza 
ZZZ.. dotąd niewiadomo.

Jak słychać w Zespole P racy  
niema tendencvj strajkowych.

Cztery pancerne
kam izelk i

prezydenta C ieniała
NOWY JORK. 20. 2. Z Miami do­

noszą. że przed  przybyciem tam z 
Chicago prezydent Czerniak zamó­
wił u pewnego mechanika cztery ka 
mizelki pancerne, majace chronić 
..-zed ewentualnym zamachem.

Kamizelki te nie b y ły  gotowe w 
te r mimie, wobec czego Czerniak po­
jechał nieopancerzony i. jak wiado­
mo. w zamachu Zimgary odniósł 
ciężką ramę.
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Zastanówmy trochę.

S Z K Ó D i  c  Y
Zjawiskiem niezmiernie ujem- 

nem jest u nas fakt, na który 
wskazyw aliśm y już tylokrotnie, 
że zarządzenia i w ytyczne władz 
centralnych niezaw sze Idą w pa­
rze z poczynaniami i praktyką 
niższych urzędów.

Daje sie to stwierdzić szcze­
gólnie dotkliwie w  dziedzinie 
skarbowej.

Ministerstwo skarbu wydaje 
okólnik, instrukcje i „pouczenia", 
które jakoś bardzo opornie prze­
nikają do najdrobniejszych ko­
mórek tego resortu, to zn. urzę­
dów skarbowych i ich „ramion 
wykonawczych" — t. zn. egze­
kutorów.

A przecież te właśnie najdrob 
niejsze kółeczka w wielkiej ma­
chinie państwowej stykają sie i  

obywatelem i na podstawie ich 
właśnie działalności wyrabia so  
bie obywatel pojecie o funkcjo­
nowaniu całego aparatu skarbo­
w ego, ba! wyrabia sobie nieraz 
opinje o całej gospodarce Pań­
stw a.

Nie będziemy przytaczać tu 
znów mnożących się bez liku 
przykładów codziennego postę­
powania pewnych urzędów skar 
bow ych w stosunku do obyw a- 
teli-płatników podatku. Postępo 
Wanię, które nietylko bezm yśl­
nie 1 bezcelowo rujnuje podatni­
ka. nietylko napawa go nieufno­
ścią 1 niechęcią do władz skar­
bow ych. ale —  powtarzamy — 
mniej wyrobionego obywatela 
czyni niechętnym samemu Pań­
stwu.

Jest to stan rzeczy, który bu­
dzić musi niepokój i troskę w  
każdym m yślącym obywatelu, 
a władze centralne skłonić po­
winien do obmyślenia jakichś 
Środków stanowczych, któreby 
kres położyły nieprawdopodob­
nym a jednak prawdziwym „wy  
ezynom" służbowym zbyt gorll-

Zniżka cen cementu
dokonana

Przedstawiciele Związku Polskich 
Fabryk Cementu otrzymali i przyjęli 
do wykonania polecenie p. ministra 
przemysłu i hamdhj o zniżce cen ce­
mentu. Zniżka ta bedzie wynosiła do 
zł. 5.09 gr. za 100 kg. przy zakupach 
gotówkowych rządowych, finansowa­
nych nrzez Bank Gospodarstwa Krajo­
wego > Bamk Rolny bezpośrednio, czy 
też przez Centrale Zakupów przy ak­
cji budowlanej, lub też przez łmty i 
kopalnie przy umowach zborowych, 
cene zł. 5 86 gr za 100 kg. prz'* za­
kupach kredytowych, dokonywanych 
przez drobnych kupców.

W wypadku nabywania przez drob­
nych kupców cementu za gotówkę o- 
1)owiązywać bedzie 1,5 skonta, a więc 
cena zł. 5.77 gr.

Dla ktuyów prywatnych nabywają­
cych cement za gotówkę, ceny będą 
® 3 oroc. niższe od ceny poprzedniej, 
przvezem obowiązywać bedzie przy 
zakume za gotówkę dalsza 3 proc. 
obmżka. czyli cena ta bedzie wynosiła 
zł. 5.69 gr. za 1O0 kg. przy zakupach 
kredytowych, a zł 5.52 gr. przy zaku­
pach gotówkowych.

Ceny. opakowania swe beda podwyż­
szone.

w ych albo.... zbyt tępych urzęd­
ników skarbowych.

Przed paroma dniami pisaliś­

my o „wyczynach" jednego z na 
czelników urzędów skarbowych 
na prowincji, który swą gorli-

Zaczyna  się bój w  Sejmie
o ustawę akademicka
Wczoraj od rana zapanowało 

w Sejmie dość znaczne ożywienie 
w związku z rozDoczynaiacemi sie 
obradami pełnego Sejmu nad pro­
jektem ustawy o szkołach akade­
mickich.

Obrady budzą w kuluarach ogól­
ne zainteresowanie, daje sie nawet 
wyczuwać atmosfera pewnego pod­
niecenia.

Posiedzenie Sejmu, w obecności 
p. min. Jedrzejewicza i wicemini­
stra ks. Źongołłowicza. rozpoczęto 
się od przemówienia sprawozdaw­
cy projektu ustawy o szkołach aka­
demickich posła Czumy (B.B.).

Referatu sprawozdawcy izba 
wysłuchała w zupełnym spokoju i 
nie zanotowano żadnego ani incy­
dentu ani jakiegoś bardziej głośne­
go protestu ze strony opozycji

Referent w sprawozdaniu swem 
przedewszystkiem zaznaczył, że 
stosunek miedzy szkolnictwem a 
państwem wchodzi w fazę ściślej­
szego zespolenia, co znajduje wy­
raz w projekcie nowej ustawy.

— W czernie tkwi — pyta mów­
ca—groza dfla kultury? Czy w tern, 
że minister bedzie miał większa 
kontrole nad szkolnictwem wyż- 
szem. czy w tern, że bedzie wnios­
kował zatwierdzenie rektora, czy 
wreszcie bedzie mógł normować 
stosunki studenckie? Czy zwięk­
szenie wpływów państwa w tych 
rzeczach jest szkodliwe?

Zarzuca sie. że państwo nie ro­
zumie subtelnych dziedzin ducho­
wych, jakiemi przeniknięta jest na­
uka. Żąda sie od państwa pieniędzy 
na tę dziedzinę, a o reszcie ma 
myśleć samodzielnie pracujące og­
niska nauki.

Tymczasem państwo musi mieć 
ambicje doceniania rozwoju wszvst 
kich dziedzin, któremi może i po­
winno sie zaimować. gdyż staja 
przed niem coraz większe zadania 
rozwoju duchowo materialnego. W 
tych warunkach musi ono umocnić

związek miedzy ogniskami nauki 
a ministrem oświaty".

Dalej mówca zwraca uwagę i za­
pytuje. czy pewne sposoby walki z 
ta ustawa nie sa zaprzeczeniem kul 
tury i wyzwaniem pod jej adre­
sem.

Spór na temat tej reformy toczy 
sie zdaniem referenta nie z powodu 
jakiegoś przepisu, lecz z przyczyn 
głębszych. Gdyby chodziło o Sejm 
1 jego stanowisko, odpowiedź nie 
byłaby trudna. Sejm dzieli sie na 
ludzi, stojących orzy systemie rzą­
dów pomaiowych i jego przeciwni­
ków. Gdyby to była ustawa drugo­
rzędna. głosowanoby nad nią w ta­
ki sposób, jak orzy drobnych spra­
wach. ale reforma, która omawia­
my iest ustawa doniosła.

Normuje rzeczy, których treść 
iest tak ważna, iż musi zaintereso­
wać także i politycznie i dlatego. 
gdv próbujemy wyodrębnić przy­
czyny sooru. niełatwo nam bedzie 
wydzielić ten wzgląd polityczny. 
Gdyby — powiada dalej mówca — 
w tej sorawie dało sie urządzić taj­
ny plebiscyt miedzy nami w Sej­
mie. wynik jego dałby może co do 
osób inne wyniki, niż głosowanie 
klubami.

W  końcu mówca polemizował 
z zarzutami, stawianemi przez opo 
zycje i zakończył swój referat proś 
ba o uchwalenie tej ustawy w 
brzmieniu, przyjętem przez komi­
sje.

W dyskusji ogólnej nad projek­
tem pierwszy głos zabrał poseł Ko 
marnicki (Klub Narodowy), który 
w przeszło godzinnem przemówie­
niu charakteryzował stanowisko 
swego klubu wobec ustawy i ostro 
przeciw niej się wypowiedział.

Pewna sensacja w Sejmie jest 
wystąpienie posła Liebermanna (P. 
P. S.). który bezoośredn!o Po pośle 
Komamickim zabrał głos po raz 
pierwszy od czasu procesu Centro 
lewu.

Wydobyta z grobu
po p ę c tu

BERLIN. 20. 2. Jednemu z oddzśa 
łów ratunkowych, pracujących na 
terenie katastrofy w Neunkirchen, 
powiodło się wydobyć z pod zwału 
gruzów kobietę która przeleżała 
tam pięć dni i nocy.

Słysząc jęki, wydobywające się 
 • ) * (

dobach
z rumowiska, ratownicy pompowa­
li tam nieustannie tlen, co uratowa­
ło życie pogrzebanej.

.Szczególnym trafem nie odniosła 
ona żadnego szwanku, jest tylko 
bardzo wyczerpana z powodu pię­
ciodniowej zupełnej głodówki.

Pogoń za gęsiami
Egzekucje u opornego podatnika

ŁÓDŹ, 20.2. —- Tel. wł. — Do wsi 
Kosmów pod Łodzią przybył wójt 
w asyście dwu policjantów celem 
wyegzekwowania należności po­
datkowych od gospodarza M arena 
Wojcieszka. Przybyli postanowili 
zajać stadko gęsi.

Wówczas Wojcieszak wspoma­
gany przez całą rodzinę rozpędził

gęsi po polu. Jednocześnie sasiedzl 
zaczęli zbierać się na podwórzu je­
go zagrody, przybierając wrogą po­
stawę wobec przedstawicieli władz.

Zaalarmowano sąsiedni posteru­
nek poltcii skąd przvbvli posterun­
kowi 1 przy ich pomocy spędzoaao 
gęsi i  dokonano ich zaiecia.

Do zajść nie doszło. <Ro)‘.

wością doprowadził niemal do 
zupełne] ruiny całe kupiectwo w ,  

swem  mieście. Co zyskał na 
tern skarb? jakieś grosze z li- 
cytacyj, które ledwie pokryją 
koszta urzędowania i egzekucyj. 
A stracił bardzo wiele, bo dziś 
już ci kupcy nie zapłacą wogó- 
le nic, bo zostali pozbawieni na­
w et możności handlowania.

Trzeba było setek protestów, 
i odwołań, żeby zainteresować 
wreszcie tą beznadziejną „gospo 
darką" w yższe władze skarbo­
w e, które, zbadawszy stan rze­
czy na miejscu, przyrzekły na 
przyszłość bardziej oględne i 
sprawiedliwe funkcjonowanie t© 
go urzędu skarbowego.

Czy nie zapóźno? Czy da się 
jeszcze odrobić te krzywdy, wy, 
rządzone obywatelom i te stra­
ty. poniesione przez nich i przez 
Państwo?

A takich urzędów i takich u* 
rzędników wyliczaćby można 
bardzo długo — wie o tem każ­
dy z własnego doświadczenia.

Dlatego też wołam y raz jesz­
cze: trzeba w  sposób stanowczy  
i bezwzględny ,,obezwładnić" 
urzędników zbyt „gorliwych", 
lub zbyt sadystycznie nastrojo­
nych wobec podatników.

Każdy dzień w  dzisiejszym  
stanie rzeczy przynosi niepowe­
towane szkody.

  ------------

Kule gwżdżą
dż eti w  dz eń

BERLIN, 20.2. W kąpielisku Da* 
beram w Meklemburgii doszło W 
medz ele do krwawych starć w cza­
sie mamfestacyj reichsbaranerow- 
ców i komunistów z narodowo- 
socjalistycznemu oddziałami sztur­
mowemu. Wywiazała się strzelam* 
na. w czasie której 2-ch narodo- 
wych-socja listów i 9-u reichsbanne^ 
rowców zostało ciężko ranionych.

Jeden reichsbannerowiec po prze
wiezieniu do szpitala zmarł. ------------

Hermina
u Hitlera

BERLIN. 20. 2. Przybyła Iw % 
Doom w towarzystwie sekretarza 
księżna Hermina. żona exkajzera.

Według wiadomości u-rzędowycH 
celem przyjazdu księżny jest wz $ 
cie udziału w posiedzeniu jakiejś 
organizacji dobroczynnej, nie urzę­
dowo jednak zapewniają- że ks. Hetr 
mina chce nawiazać stosunki z Hi­
tlerem. oraz z organizacjami nacjo- 
nałistyczuemi

Przedstawiciele ich będą zapro­
szeni przez ks.ężne na „fiv© 
o'clock“. podczas którego będzie 
ornaw ana sprawa powrotu Hohen­
zollernów na tron Rzeszy,

 >*1* — -------
Pogoda

W całym kraju ramo naogół chmur­
no lub mglisto, miejscami zwłaszcza 
w Witebskiem i na Poles™ drobny o- 
pad śnieżny — w ciągu, dnia przeja­
śnienia, Noca umiarkowany.' dniem
Lklrtri n*rłv? Sjliibo u rio irv  ntipiitFJIWIk
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Fundusz
Kilka

Przyjęta w sobotę uh. przez 
większość sejmowa ustawa o Fan 
dusz u Pracy ma nj.ewątptiwie bar 
dzo doniosłe znaczenie. Oznacza 
ona bowiem przedewszystkiem 
zdecydowanie się przejścia cd obo 
wiązku dostarczania bezrobotnym 
zasiłków i pomocy w naturze (za­
siłków krótkotrwałych i pomocy 
bardzo mizernej) do obowiązku do 
starczania pracy.

Nic słuszniejszego! Niema bo­
wiem dla człowieka zdolnego do 
pracy nic hardziej upokarzającego 
i poniżającego je°o godność ludz­
ką, jak wegetowanie z darowizny 
i przymieranie głodem z łaski „ko 
mitetów" i „zupek“.

Ustawa o Funduszu Pracy ozna 
cza pozatem przejście na froncie 
walki z klęską bezrobocia 
% pozycyj obronnych do natarcia 
i wydzierania pracy dla ludzi jei 
pozbawionych. .

To są — powtarzamy — mewąt 
pliwe strony dodatnie tej ustawy, 
mogącej odegrać poważną rolę w 
zwalczeniu bezrobocia — z jed­
nej —■ i prowadzeniu celowych i 
pożytecznych robót publicznych--- 
z drugiej strony. .

Ma jednak ustawa ta również-- 
iiiaszem zdaniem — pewne braki, i 
to miejscami poważne.

Zanim je wykażemy, musimy się 
zastrzec .kategorycznie przed po­
sądzaniem nas z którejkolwiek 
strony o brak wiary, szerzenie de 
fetyzmu czy „krakanie". N.e gdzie 
aindziej, jak właśnie z tych szpalt, 
przestrzegaliśmy zawsze przed 
zniechęceniem i opuszczaniem rąk, 
wskazując na realne możliwości 
K apraw y dzisiejszej sytuacji tta 
rynku pracy w Polsce własnenu 
siłami, nie oglądając się na żadne 
zagraniczne zasiłki, tia lodzie budo 
wane, a zwane międzynarodowe- 
mi robotami publiczneini.

I nie gdzieindziej, jak z tego 
miejsca głosiliśmy hasło: bezrobo­
tni żądają pracy a nie zasiłków!

Ale: pracy w ludzkich warun­
kach I pracy wynagradzane} po
ludzku. .

Uczyniwszy zatem to konieczne 
zastrzeżenie, możemy przejść do 
uwag, jakie się nam w związku z 
Ustawą o Funduszu Pracy nieod­
parcie nasuwają:

1) W óływy w sumie 106 mUj. 
zł. są obliczone zbyt optymistycz­
nie, a w  związku z tern przyjęto 
rów nież zbyt wygórowaną liczbę 
100 000 bezrobotnych, którzy mają 
znaleźć zatrudnienie. Nasuwa się 
tu porównanie ze smutnej pamięci 
Funduszem Drogowym, który miał 
uczymć z niaszvch dróg — stoły, 
a zrobił z nich — nieprzerwany 
c'ąg dołów i pagórków. Tam rów 
bież prżdiczóno sio z wpływa­
mi — i to o wiele za grubo!

2) Liczenie na wpływ z zaległo­
ści podatkowych w naturze

aż 15 inilj. zł. 
jęst nierealne. Dobrze będzie, jeśli 
s*ę uda uzyskać bodiaj 10 proc. tej 
sumy — oczywiście, jeśli się nie 
będzie stosowało jałcćhś metod 
drakońskich i rujnujących.

3) Zastosowano nieproDorcfOnaj- 
ne obciążenie nowym podatkiem 
na Fundusz Pracy poszczególnych 
warstw społeczeństwa. Obłożono 
.ryczałtowym 1-procentowym po­
datkiem -— robotnika, urzędnika,

- • przemysłowca i t. p. ^
Czy Jest to słuszne^' . . . 

Gzy robotnik ze swveh dzisei-
sKycih zarobków, wynoszących

Pracy i
rzeczowych

przy nigdy niepełnym tygodniu 
pracy, śmieszne grosze, może je­
szcze coś płacić, zwłaszcza, że 
uderzyło w niego świeżo zwię.c- 
szenie składek na świadczenia spo 
łeczne? To samo dotyczy niższych 
kategoryj pracowników umysło­
wych, urzędników i t. p.

Dlaczego podatek ma wynosić 
1 proc. od 60 zł. miesięcznie i row 
nież 1 proc. od pensji, powiedzmy, 
1500 zł.? Czy nie byłoby słuszniej 
sze zastosowanie progresji? Wpły 
wy wówczas osiągnięte mogłyby 
być w znacznie szerszych grani­
cach.

4) Jest rzeczą jasną, że podatek 
ten. nałożony na robotników, pra 
cewników umysłowych, urzędni­
ków i t. p. — będzie ściągnięty* 
Potrąci się im z zarobków — i ba 
sta! A jąka jest gwarancja, że bę­
dzie talk samo ze ściągnięciem na-

roboty publiczne
uwag krytycznych

przedlsię- ' :~'1leżnośoi z przemysłu, 
biorstw i t. p.? Mamy

bardzo poważne °bawy, 
że z tern sprawa będzie trudniej­
sza. Będzie się tworzyć zaległości, 
tak jaik tworzą się dziś na rzecz 
Skarbu za podatki lub na rzecz in- 
stytucyj ubezpieczeniowych za 

składki (ściągnięte zresztą punk­
tualnie od robotników i pracowni­
ków).

5) Czy istnieje dostateczna gwa 
ra.ncja należytego zorganizowania 
■podziału pracy w ten sposób np., 
aby bezrobotny cieśla nie musiał 
brakować szosy, a robotnik ziem­
ny rąbać drzewa?

Jest to zagadnienie trudne do 
rozwiązania, jeśli się zważy na: 
olbrzymią rozpiętość terenów pra 
cy, wielką arrnję pracowników i 
przewidywane tworzenie „zespo­
łów pracy", żyjących systemem

woj sko wo-koszarowym.
6) Czy aparat, stworzony do kie 

rowania robotami publiczneini, 
stworzony będzie w ten sposób, 
aby maksimum osiągalnych wpły­
wów szło istotnie na roboty, a nie 
rozpraszało się na koszta zbędnej 
administracji, biurokracji i t. p. 
„zwyczajowych" u nas niestety, 
wydatków?

Takie — i inne — nasuwają się 
■nam uwagi z powodu przyjęcia 
przez Sejm tej ustawy. Głos ma 
jeszcze Senat Niechże rozważą 
pp. senatorowie wszystkie szcze­
góły tego projektu i zmienią to, co 
wymaga zmiany i uratują, co się 
jeszcze da, aby Fundusz Pracy ni© 
stał się jeszcze jednym więcej oo 
datkiem, obciążającym jednostron­
nie ludność pracowniczą, która $ 
tak dźwiga na swych barkach 
zbyt wielkie ciężary.

Bagnetu  i... samolot
  ,  «  < _  i__ 1 :  a  3  l ^ ł A r t p  © vt/v

O tem, że w Rumunii nie dzie­
le się od pewnego czasu dobrze, 
wiemy nie od dziś.

Sprawa prof. Forcu, który pod 
niósł głośny krzyk z powodu 
szerzenia się w  kraju w  sposób 
zastraszający bezprzykładnej ko 
rupcji wśród „wyższych sfer", 
otaczających króla, zwrócił na 
Rumunję uwagę całego świata.

A jednocześnie dowiedział się 
świat o gwałtownym postępie 
nędzy i szerzeniu się wskutek 
tego ruchów radykalnych wśród 
mas w Rumunjii.

Strajk robotników kolejowych 
został krwawo stłumiony przez 
wojsko.

Ogłoszono urzędowo, że w Ru 
tnunji panuje spokój.

Ale tylko na papierze...
Nie może być bowiem w rze­

czywistości spokoju w kraju, w 
którym najwyszukańszy zbytek 
tak blisko ociera się o najskraj­
niejszą nędzę mas.

Z tym „spokojem" nie jest 
więc tak dobrze, skoro od wielu 
już lat nie bawiło w Rumumji ty­
lu korespondentów pism zagra­
nicznych, wyczekujących dal­
szych sensacyj i skoro... cenzu­
ra oddawna już nie miała tyle 
roboty, co obecnie.

Niedawno w pięknej stolicy 
Jugosławii odbyć się miał ponoć 
zjazd rodziny królewskiej, na 
którym zastanawiano się, co ma 
uczynić król Karol, gdyby mu 
się tron rumuński wydawać za­
czął nagle zbyt gorący... Posta­
nowiono — podobno —- że ab- 
dykuje na rzecz swego pulchne­
go synka i... opuści ojczyznę.

Rewelacja o tej naradzie w 
Belgradzie może być. oczywiś­
cie, tylko plotką, ale posłuchaj­
my teraz, 00 pisze specjalny ko­
respondent wielkiego dziennika 
londyńskiego „Daily Mail".

Oto jego sensacyjna relacja:
„Królowa Marja, matka króla 

Karola, która w  wagonie sypią! 
nyrn na dworcu w Bukareszcie 
oblężona była przez tłum straj­
kujących robotników, zdołała po 
rozumieć się ze swoim synem i 
usiłowała nakłonić go, aby w  
związku z powstaniem, ogarnia- 
jącem kraj, natychmiast abdy- 
kował.

Król Karol oświadczył jej, że 
ma zaufanie do swojej' armii i do 
póki wojsko pozostanie mu wier 
ne, niema potrzeby obawiać się 
czegokolwiek, a na wszelki wy­
padek posiada samolot, który 
jest gotów do natychmiastowe-

Za nadużycia poborowe
fo r .  Rudnicki skazany na 4 lala 1 5  m. więzienia

Po 5-dniowej rozprawie wojsko­
wy sad okręgowy w Warszawie 
wydał wyrok w  sprawie por. Wa­
cława Rudnickiego, oskarżonego o 
nadużycia poborowe.

Por. Rudnicki, bedac referentem 
poborowym D. O. K. I, dopuścił się 
szeregu nadużyć, polegających na 
przenoszeniu poborowych — ży­
dów do „nadliczbowycli" na pod­
stawie sfałszowanych fonogra­
mów. Równocześnie dowiedziono 
mu autorstwo szeregu oszczer­
czych anonimów.

Za obie te w iny łącznie sąd ska- 
1 zat go na 4 lata i 5 mies. w ięzie- 

uhu or»* pobawienie braw oby­

watelskich i honorowych na lat 5 
i wydalenie 7. wolska. Areszt pre­
wencyjny zaliczono na poczet ka­
ry.

Na rzeciz skarbu skonfiskowano 
papierośnice srebrna, którą por. Ru 
dindcki przyjął w  prezencie od po­
średnika poborowego. Sroki.

Sąd nie uznał żadnych okolicz­
ności łagodzących, wychodząc z 
założenia, że Rudnicki, będąc znaw 
ca spraw poborowych, dopuścił się 
nadużyć z  cała świadomością.

Od wyroku tego adw. Sobotkow
ski zgłosił zażfdpme nieważności i 
odwołani©,

go odlotu i który może przele­
cieć do Bułgarji w  ciągu 14 mi­
nut, jednakże, o ile sytuacja obec 
na nie ulegnie dalszemu zao­
strzeniu, zamierza król Karol po 
zostać w Bukareszcie, gdyż od­
lot jego równoznaczny byłby 
z abdykacją".

— OJ, niedobrze jest z rumuń­
ską koroną... — Oto pierwsze 
wrażenie, jakie się wynosi po 
przeczytaniu tych słów.

A więc jest już tak źle, że król 
liczy tylko na... wojsko i samo­
lot.

Znamy przecież dzieje niejed«
nej monarchii i niejednego ustrtf
ju, opierającego się na bagnem
tach, gdzie też liczono tylko na!
silę fizyczną, zdolną zdusić kaź*
dy odruch mas.

No, i przeliczono się.
Bagnety — to siła istotnie po*

tężna — ale działająca tylko dó
pewnego momentu. Co innego
samolot — to środek znaczni#
pewniejszy...

— ----------

Snferć na obczyźnie
STRASBURG, 20.2. Wskutek 

nagłego zawalenia się podziemne!
galepji w  kopalni Audin-le-Tochei 
(dep. Moście) robotnik polski Sta* 
nisław Onik zasypany został żyw* 
com ziemia i zmarł, zanim zdołati# 
go wydobyć.

Wróżby na dziś
Wczesne godziny ranne nieźle się zJa 

powiadają i mogą raaim- jeszcze przy* 
nieść jakieś pomyślne możliwości ży* 
ciowe, aie już o Z- 7-ej_i pól da 
odczuć passa ujemna, która może nas 
narazić na nieoczekiwane niepowodze* 
nla.

W miarę podnoszenia sie słońca na« 
horyzontem — sytuacja będzie się po* 
lepszać, ale już godz 13-ta może na«» 
znowu przy mieść jakieś rozczarowania, 
rozwianie złudzeń, symulacje lub pod* 
stępy.

W godzinach późniejszych sytuacja! 
również nieszczególnie się będzie przea  
stawiała, a koto godz. 2i-ej 0iewry jeszcze przeżywać nieookoł* a
podrażnienia.
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Pijawki Górnego Śląska
Zbrodnie przemysłowców węgłowych

Rewelacje nasze o realizowaniu 
przez przemysł węglowy groźby sa­
botowania eksportu i przytoczenie 
konkretnych danych dowodzących, 
że są nam znane poufne sprawozda­
nia baronów węglowych, wywołały  
w  tych sferach prawdziwy popłoch, 
a wśród społeczeństwa odbiły się 
szerokiem echem, znajdując również 
silny oddźwięk w odbytych kongre­
sach górniczych.

Obserwując formalne dochodzenia 
przeprowadzane przez przemysłow­
ców  węglowych, celem odkrycia 
naszych źródeł informacyjnych, po­
staramy się w serj.i artykułów, któ­
rych druk jednocześnie rozpoczy­
namy, wyjaśnić gruntownie tajniki 
polityki węglowej naszych baronów 
przemysłu.

Artykuły te rozwieją gruntownie 
rozsiewane przez nich bajki o ko­
nieczności utrzymania dotychczaso­
wej ceny węgla na rynku krajowym  
d obniżenia płac robotniczych. 

'Najcenniejszym klejnotem w 
skarbcu ziem Polski jest niewątpli­
wie Górny Śląsk.

Niestety tak się jakoś składa, że 
ma klejnot ten cała Polska spoglą­
dać tylko może przez barjere wy­
sokiej ceny zarówno węgla, jak i 
wyrobów hutniczych i przemysłu 
przetwórczego.

Węgiel jest jednak artykułem pod 
stawowym. Jego drożyzna uniemoż 
llwia rozwó! szeregu gałęzi prze­
mysłu i powoduje stosowanie wę­
gla, jako środka opałowego, tylko 
w aptekarskich dawkach.

Co składa się na istotę tej wyso­
kiej ceny: koszta włożonego w 
górnictwo weglowe kapitału, robo­
cizna. czy też organizacia handlu?

Wtorek

21
lutego 1933 r.

Dziś Eleonory 
I Jutro Piotra

SŁONCE
I W sch. sł. g. 6.40 
Zach. sł. g, 5.01
W sch. ks. g. 6.03 

! Zach. ks. g. 2.19

Chcąc na to wszystko znaleźć 
odpowiedź, trzeba być na miejscu, 
na Górnym Śląsku, ten bowiem 
trzyma prymat w polityce węglo­
wej.

Patrząc w mrokach poranka na 
wylewająca się z dworca katowic­
kiego falę ludzi, trudno nie spo­
strzec, że na przestrzeni ostatnich 
lat dziesięciu' znacznie się przerze­
dziła.

Cóż — stan zatrudnienia stałe się 
zmniejsza. Coraz więcej jest wyrzu­
conych poza nawias życia, niepo­
trzebnych nikomu, dla których nig­
dy już pracy nie będzie.

Uzmysławiając sobie różnicę w 
gęstości śpieszących do pracy tłu­
mów. trudno nie wspomnieć, że w 
obronie wysokiej ceny węgla wy­
suwany jest stale i nieodmiennie 
przez przemysł postulat swobodnej 
ręki w zawieraniu umów o prace, 
która ma w zbyt wielkim stosunku 
obciążać koszty produkcji.

Zapomnijmy na chwilę, jak jest 
gdzieindziej, jak wysoki iest stosu­
nek kosztów robocizny w kosztach 
własnych wydobycia, przypatrzmy 
się natomiast, jak kształtował się 
u nas stan zatrudnienia w przemyś­
le węglowym w stosunku do wy­
dobycia na przestrzeni ostatniego

dziesiątka la t
W tym okresie czasu niema właś­

ciwie różnicy w cenie węgla i wy­
sokości płac, a raczej jest w pierw­
szym wypadku pewna podwyżka, 
a w drugim pewien spadek płac.

Kopalnie śląskie w 1923 roku za­
trudniały ogółem 150.856 robotni­
ków a wydobycie wynosiło 
26.499.653 tony węgla.

Skutkiem jednakże zastosowania 
naukowych metod organizacji pra­
cy, postępu techniki liczba ta z ro­
ku na rok stale sie zmniejszała a 
wydobycie nietylko, że utrzymało 
s:ę na poprzednim poziomie, ale 
nawet wzrosło.

Jeśli sie pominie rok najwyższej 
koniunktury w przemyśle węglo­
wym 1929, kiedy to wydobycie wę­
gla na Górnym Śląsku osiągnęło 
fantastyczną cyfrę 34 miljonów 
ton, a zatrzyma sie na granicy 
wspomnianych lat dziesięciu, to 
stwierdzić trzeba, że znaczniejszych 
odchyleń w wydobyciu nie było.

Tymczasem, jeśli chodzi o stan 
zatrudnienia, to krzywa jego idzie 
stale w dół.

Spadek ten jest wprost niepraw­
dopodobny i gdyby nie fakt, iż cyf­
ry jakiemi dysponujemy pochodzą 
ze źródeł przemysłowych, któreby

trudno o przychylną tendencję po-; 
sadzić, to możnaby wątpić w ich 
prawdziwość.

Ze 150.856 robotników w rokii 
1923 pracowało bowiem w roku 
1932 tylko 55 812 robotników...

Niemal o jedna trzecią zmniejszył 
się stan zatrudnienia na kopalniach 
śląskich w przeciągu lat dziesięciu.

A wydobycie?
Z 26,499.653 ton w roku 1923 

podniosło się do roku 1932 do cyfry 
28 784.775 ton....

Dlaczegóż więc ten węgiel, na 
którego cenę bynajmniej nie uskar­
żał się przemysł węglowy w roku 
1923. jest obecnie taki drogi, kiedy 
wydajność pracy jednego górnika 
równa się obecnie dawnej pracy, 
trzech.

Gdzie podziewa się ta różnicą 
płacy dwu górników? W czyjej 
przepastnej kieszeni pozostała ta 
krwawica? I dlaczego przy tern 
wszystkiem Warszawa płacić mu­
si za tonę 64 zł.. Kresy już pomału 
zapominają, że wegiel istnieje a 
przemysł Małopolski wschodniej 
Drzvstenuje do zmiany palenisk na 
drzewo?

Odpowiedź na te pytania staje się 
palącą koniecznością.

(3. k.)

Dyktator na motocyklu
Z tajemnic prywatnego życia Mussoliniego

Dzienniki rzymskie podają nieu­
stannie wiadomości, dotyczące ży- 

i cia prywatnego dyktatora Włoch. 
1 Czerpiąc z tego źródła, należy 
| przyjść do przekonania, że Musso­

lini jest czemś w rodzaju anachore- 
1 ty  politycznego.

Dyplomata i zęby
Z a ta rg  o honorarium dentysty

stów w  ojczyźnie i kategorycznie 
żąda dopłacenia pozostałych 50 do­
larów.

Wobec takiego postawienia spra­
wy dyplomata akredytowany przy 
rządzie polskim, pozostałe 50 dola­
rów posłał, zastrzegając się jednak 
w liście, że całą sprawę skieruje na 
drogę sądową.

W  sferach dyplo matycz no-1 ©kar­
skich ostatnio mówi się b. dużo 
i dość złośliwie o zatargu dyploma­
tyczno - dentystycznym, jaki m.ał 
miejsce między przybyłym niedaw­
no do W arszawy ambasadorem jed­
nego z wielkich mocarstw zamor­
skich, a znanym powszechnie leka­
rzem - dentystą, profesorem wyż­
szej uczelni.

Ambasador po przyjeździe do 
W arszawy postanowił doprowadzić 
do porządku swe zęby, które wy­
magały zresztą b. nieznacznego 
„remontu". Na jakiemś przyjęciu 
dyplomatycznem jedna z pań dora­
dziła .ambasadorowi, aby zwrócił 
się do profesora X.

Tak się też stało. Profesor z wła­
ściwym mu talentem uporządkował 
zęby dyplomaty, usuwając wszyst­
kie drobne usterki i przysłał do am 
basady rachunek na — 100 dola­
rów.

Ambasador posłał profesorowi 50 
dolarów, zaznaczając w liście, że 
zdaniem jego kwota ta jest całkowi­
cie dostateczna, więcej bowiem nie 
żadanoby od niego nawet w  jego 
ojczyźnie.

Na list dyplomaty profesor od­
wrotna poczta doniósł, że m ego nie 
obchodzą honoraria lekarzy denty-

„II Duce" spędza około 10-oki 
godzin dziennie w swoim gabinecie 
urzędowym. Poza uroczystościami 
urzędowemi nie uczestniczy wcale 
w życiu publicznem, odpowiadając 
odmownie na wszelkie zaproszenia 
czy to swych współziomków, czy 
też cudzoziemców.

„Uciechy" podniebienia są mu 
zupełnie oboe: jest bardzo wstrze­
mięźliwy w jedzeniu i piciu i prze­
kłada kuchnię jarską. Wszystek 
swój czas poświęca pracy, związa­
nej z obowiązkami szefa rządu i kie­
rownika trzech ministerstw. Zagłę­
biony w olbrzymim fotelu przy 
niemniej olbrzym iem biurku, nie­
cierpliwi się, zmienia często pozy­
cję. porusza się gwałtownie, wal­
cząc w ten sposób z bezczynnością 
fizyczną, tak niezgodna z jego na­
turą muskularnego chłopa.

Chcąc się dostać przed oblicze dy

Ulgi w spłacie kredytów
Dobra nowina dla rolnictwa

Już w  najbliższym czasie należy 
oczekiwać rozporządzenia zawiera 
jącego szczegółowe postanowienia 
o ulgach w spłacie kredytów krót­
koterminowych prywatnych — 
specjalnie dla rolnictwa.

Jak wiadomo, istnieją urzędyroz 
jemoze dla uzyskiwania ulg i odro 
czeń przez małych rolników. Obec 
nie także wielka własność otrzyma 
podobne ulgi. mające poważne zna 
czenie dla życia gospodarczego, a 
specjalnie na terenie Małopolski 
wschodniej.

Powstaną wiec Przy urzędach 
wojewódzkich t. z. urzędy rozjem­
cze, składające się z  delegatów

sfer rolniczych, grupy wierzycieli 
i przewodniczącego mianowanego J 
przez prezesa sądu apelacyjnego j 
we Lwowie.

Według dotychczasowych imfor- ; 
macyj. ulgi w spłacie kredytów j 
krótkoterminowych prywatnych ! 
dla rolnictwa, będą wyrażać sie w | 
możliwości rozłożenia spłaty kre­
dytów do lat 5 na dogodne raty. 
Procenty będą wydatnie obniżone. 
Będzie istnieć możliwość zalicze­
nia procentów wygórowanych do 
spłaty kapitału.

Kwestia pożyczek zaciągniętych 
przez rolnictwo w bankach, bedzie 
uregulowana osobno.

ktatora, należy przy nieskończo­
nym szeregu drzwi poddać się po­
dejrzliwym’ oględzinom ze strony 
agentów cywilnych i woźnych, przy 
branych w niebieskie uniformy obfi­
cie haftowane srebrem.

Rygorowi temu podlegają nawet 
wybitne osobistości, przynoszące 
Mussoliniemu wiadomości z całego 
świata. Niezawsze bywa dobrze po­
informowany, jest bowiem niewol­
nikiem nietylko swego stanowiska, 
lecz i otoczenia, które nie chce nie­
kiedy. iub nie śmie informować go 
właściwie. Zdarza się też czasem, 
że o faktach, zaszłych we Wło­
szech dyktator dowiaduje się dopie­
ro z pism zagranicznych.

Bywają jednak chwile, kiedy ro­
dzi się w nim bunt. Wówczas do­
siada motocyklu i pędzi z szybko-* 
ścią 130 kilometrów na godzinę 
„autostrada", łączącą Rzym z Ost- 
ją. Za dyktatorem ruszają niejako w 
pościg samochody policyjne, pędzą­
ce całym gazem, lecz dyktator gna 
dalej z szaloną szybkością. Może 
wówczas ma na chwilę złudzenie 
swobody.

Orzidwą zarżnął kolegę
SOSNOWIEC, 20.20. — Tel. wL ■—

W czorajszej miedizdedii późnym w ieczo­
rem na uflScy Okrzei w Będzinie w y ­
nikła sprzeczka, która przerodziła się; 
Jiasitęipme w bójkę pomiędzy 22-tet- 
ińm Jameim Rufofczkiem (Ksaweroww 
ska 30), a Piotrem Lubasem z Ksawe­
ry przyczem Lubas przeciął Kiufodez- 
ikowi gardło brzyiiwą.

W  godzinę późiinej Rubiczeik zmarł 
w  6izpi!talto. Jak stwierdzono obaj byli 
w  stanie iretrzeźwym .

Lubasa aresztowano.
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Choroba
ks. biskupa Gawliny
W stanie zdrowia ks. biskupa 

Gawliny, który onegdaj poważnie 
zasłabł, nastąpiła znaczna popra­
wa, W ciągu diniia wczorajszego 
temperatura spadła znacznie.

Według orzeczenia lekarzy do­
stojnemu pacjentowi nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo, nie będzie 
jednak mógł przez szereg dni od­
puszczać łóżka.

Choroba spowoduje opóźnienie 
w objęciu urzędu, na który ks. bi 
slkuo Gawlina został powołany.

So<eszvsz sie, Dilno Ci?
W  K atow icach w e z w ij  
ta k só w k ę  te le fon em  

Mr. 6 -6 3
Napewno zaraz przybędzie na 

wskazany adres.

Za niedozwolony zabieg
lekarz, d o sta ł 2  m ies ią ce  w ięz ien ia

TARNOWSKIE GÓRY, 20.2.
(teł. wł.). W tutejszym sądzie gro 
dzikim odbyła się pod przewodni­
ctwem sędziego okręgowego Ko­
ciołka sensac^nia rozprawa prze 
ciwko lekarzowi dr. S. ze Strzyb- 
niicy, któremu akt OiSikarżenia za­
rzuca wykonaniĆ niiedozwołonego

zabiegu, w następstwie którego o- 
perowana pacjentka zmarła.^

Po przesłuchaniu ki liku świad­
ków oraz rzeczoznawców, co prze 
ciągnęło się do godiz. 9-ej waecz., 
sąd-wydał wyrok, skazujący dr. _S. 
na 2 miesiące więzienia z zawie­
szeniem kary na dwa lata.

Bogaty Kupiec drzewny
aresztowany za nadużycia sKarbowe

m
H G N C Z E Ł

SOSNOWIEC, 20.2. (teł. w ł.).-
Na polecenie prokuratora o- 
kręgowe!go w Sosnowcu pobcja 
dokonała w Dąbrowie Górniczej 
sensacyjneigo aresztowania jedne­
go z zamożniejszych -tamtejszych 
kupców, mianowicie aresztowano 
Arona Naehmana Gutmana pod za 
rzutem popełnienia nadużyć po-

Karczemna bójka awanturników
na za b a w ie  K oła P o lek

Ubiegłej nocy w czasie zabawy 
‘tanecznej Koła Polek w Łagiewni 
fcach na salę restauratora Kalety 
weszło kilku nieproszonych gości, 
którzy będąc w .stanie nietrzeź­
wym, wszczęli karczemną burdę. 
Prezeska Koła p. Gojowa zmuszo 
na była do przerwania zabawy, a 
równocześnie wezwała pomocy 
policji. . .

Przybyli celem usunięcia awan- 
iturniików waj policjanci zostali ob­
rzuceni krzesłami i szklankami,

przyczem jeden z nich, posteruniko 
wy Krawczyk, został zraniony na 
twarzy. Po dłuższem szamotaniu 
s'ę awantrniików, udało się wresz 
cie wyprzeć z sali, przyczem nie 
obeszło się bez użycia pałek gu­
mowych. Awanturnikom udało się 
zbiec z rąk policji.

Okazało się, iż inicjatorem awan 
tury był mieszkaniec Zgorzelca, 
Antoni Machnik, czeka go wizyta 

ik

Znów rodzynki i pomarańcze
6 przemytników ujęto na granicy

: l i

W  ostatnich dniach, o cztm donosiłaś 
my, ożywił się znacznie ruch przemyt 
mlćzy na pograniczu Śląskiem. Niema 
dmiia, a raczej nocy by straż graniczna 
nie spotkała grapkii powracających z 
Niemiec i obładowanych towarami 
przemytników, wśród których prze­
ważali ą bezrpbatnii.

W czorajszej nocy na zielonej grani 
scy pod Radzionkowem, miaitlkinąił się 
paitroil s traży  granicznej ma dwie wie-

Motel 
„mężczyzn o-jtanenM1

na seton w osenny 1933
Pewnemu reporterowi londyńskiemu 

udało się wykryć tajemnicę modnego ka 
pelusza męskiego model „wiosna 1933“.

Jest to kapelusz filcowy ze sporem 
rondem, wchodzący głębiej na czoło. 
Kolory wszystkie — do różowego włą­
cznie.

Na wystawie wiosennych ubrań mę­
skich pokazano już „oficjalnie" co ele­
ganci nosić będą z wiosną na nogach: 
jasno zielone pamtalony flanelowe

Niewątpliwie i W arszawa zaroi się w 
maju od tej rezedy...

Jasna zieleń do pasa, jasny tabaczek 
na gorsie, a nad ramionami poszerzo­
nymi o 20 cm., nad niebieskim kołnie­
rzykiem z amarantowym krawatem — 
lekko różowawa twarz i różowy filc T 
powiewnem rondem — oto obraz praw 
dziwego półboga z wielkomiejskiego 
bruku.

Przem ysł chce produkować barwnie 
„nowości" — ktoś musi je przecież ke> 
powiać 3 nosić...

loosobowe grapy przemy1talkowi. Na 
widok strażników przemytnicy usiło­
wali cofnąć się do Niemiec, czemu jed 
maik przeszkodzono oddaniem kilku 
strzałów  na postrach.

Sześciu z sriuipy uciekających podda 
ło się.

P rzy  zatrzymanych zmiaileziiooo ISO 
kilig. rodzynków i 60 klg. pomarańczy.

Ujętych wraiz z przemytem odstawie 
no do urzędu celnego. Są to miesz­
kańcy Zagłębia Dąbrowskiego.

datikowych na szkodę skarbu pań 
stwa,

Gutiman od 30 lat był dostawcą 
drzewa na ikoipaMę „Flora" w Go 
łoinogu oraz jednym -z najpoważ­
niejszych odbiorców węgla z tej 
■kopalni, który następuje odsprzeda 
wał do różnych zakładów prze­
mysłowych na terenie całej Pol- 
Sikii

Suma nadużyć, popełnionych 
przez Gutmana nie została _ naira- 
zi'e ustalona, w każdym razie _ jest 
ona bardzo poważna i wynosi tal 
kaset tysięcy złotych. Gutmana ®- 
sadzomo w więzieniu w Sosnowcu.
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Samobójstwo czy wypadeK?
Ś m ierć  pod sam och od em

Wczoraj w nocy na szosie król., 
buckiej pod Łagiewnikami miał 
miejsce śmiertelny wypadek. Ja­
dący w zawrotnem tempie sarno- 
chodem SL. 7327 iinż. Edmund Wi 
tek z państwowej fabryki związ­
ków azotowych _ w Chorzowie, za­
mieszkały w Siemianowicach (ul. 
Barbary 2) wpadł na zdążającego 
pieszo do domu 374etnieigo Józe­
fa Korytkę, bezrobotnego z Kroi. 
Huty (Wandy 15), który doznał

ciężkich obrażeń, tak, że w drodzo. 
do szpitala zmarł, nie odzyskaw-' 
szy przytomności. „ >

Policja wdrożyła niezwłocznie 
dochodzenia, z którychby wynika-- 
ło że Korytko rzekomo miał w. 
ostatniej chwil rzucić się pod. są* 
moohód w zamiarze samoiboH,

Uchodził on podobno za umysłd > 
wo chorego.

Możemy być spokojni
Mienia obawy wybuchu gazu św ietlnego  

w  zbiornikach na Górnym Śląsku
W związku z katastrofalną eksplozją 

zbiorników gazu świetlnego w Neunkir­
chen, która pociągnęła za sobą setki 
ofiar ludzkich, tudzież w związku z po­
żarem na terenie huty „Pokój" w No­
wym Bytomiu, w którem zagrożone by 
ły gazomierze, otrzymujemy od Zarzą­
du Górnośląskiej Centrali Gazowej w 
Wielkich Hajdukach komunikat z proś-

G d zie  
u k ry ł s ię

kibic?
P an Sączek gra z  

żoną w szachy na 
zarośniętej dzikiem 
winem werandzie.

Czytelnicy zechcą 
odszukać wśród fra­
gmentów rysunku 
sylwetkę znajomego, 
k tóry  im kibicuje.

1

ba o zamieszczenie:
„Katastrofa spowodowana wybuchem 

gazu w Neunkirchen daje sposobność 
Górnośląskiej Central: Gazowej do po­
informowania mieszkańców Gornego 
Śląska, iż nie zachodzą najmniejsze 
obawy, aby tego rodzaju wybuch mogt 
się wydarzyć w którymkolwiek ze zhio r  
ników, znajdujących się w Katowicach, 
w Hajdukach W ielkich i Siemianowi­
cach, jakoteż w innych gazowniach na 
Śląsku, a mianowicie w  Królewskiei 
Hucie, w Tarnowskich Górach i M y­
słowicach. z uwagi na to. że są to t. zw. 
zbiorniki teleskopowo - wodne. - P rzy  
zbiornikach tego systemu eksplozia jest 
wykluczona, ponieważ nawet w razie 
nieszczelności zbiornika uchodzący pod 
ciśnieniem gaz niezwłocznie ulatnia się 
w wolną atmosferę.

Inaczej rzecz się ma_ ze zbiornikami 
bezwodnemi, tlokowemi, jakie niedaw­
no uległy w Neunkirchen zniszczeniu. 
Zbiorniki tego rodzaju składają się we­
w nątrz z dwóch przestrzeni przedizie- 
lonych tłocznią pionową, .przyczem nad 
tłocznia znajduje się powietrze, a  pod 
tłocznią gaz. Uszczelniony przez ko­
rytko smołowe tłok. zależnie od zmia­
ny Ilości gazu albo podnosi się albo 
opada. W  razie uszkodzenia tłoka lub 
Wigięcia ścian zbiornika, gaz może 
przejść do górnej przestrzeni, tworząc 
w wyjątkowych warunkach niebezpieczi 
ną. łatwo zaoałną mieszaninę gazu 2 
powietrzem, która może wybuchnąć oa 
iskry lub wskutek silnego ogrzania spej 
wodowanego tarciem żelaznych części.

P rzy  konstrukcji zbiorników zasto­
sowanych na Górnym Slasku tego ro* 
dzaiu •wypadki zdarzyć się me 
gdvż niema w zbiornikach ńrzest^*j» 
powietrza, a  sam gaz bez dormeszW 
powietrza eksplodować me może .
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Powiedział adires redakcji szoferowi. ulokował sie wygodnie 
i mknąc przez najruchliwsze ulice miasta, przyglądał się ciekawie 
ruchowi.

Szczególniej podobała mu sie uilica Marszałkowska, rozjarzona 
tysiącem reklam neonowych, których czerwono - niebieska łuna 
mailowała się faotastyczinemi refleksami na wilgotnym, lśniącym 
<iis ̂  3j1*c ic

Po diziesięciu minutach jazdy, taksówka zatrzymała się przed 
dłużą, odrapaną kamienicą na ulicy Nowowiejskiej.

 To tutaij, proszę pana... — objaśnił Poredę uprzejmie szofer.—*
Pójdzie pan na trzecie piętro, tam jest ta redakcja... _ ,

Zapłaciwszy sumę, którą wskazywał Ifcznik, inżynier wysiadł
z  wozu i rozejrzał się. „ , .

— Imponująco nie przedstawia się tern. dom... — pomyślał. — Je­
śli i ta redakcja jest taka, to pewno prędko dojdę z nimi do poro­
zumienia... , . Ł , , . =

Bramę otworzył mu zaspany stróż i wypytawszy dokładnie do
kogo idzie, wskazał mu właściwe schody. „ .

Przewidywania Poredy sprawdziły się w znacznej części. Lo­
kal redakcji był brudny, zaśmiecony i panował w nim hałas, jakby 
na jarmarku. Co chwila przebiegał ktoś przez korytarz, trzaska! 
drzwiami, krzyczał głośno do słuchawki telefonicznej jakiś numer 
i irytował się, że długo musi czekać na połączenie.

Ze wszystkich pokojów dolatywały głośne rozmowy, śmiechy, 
krzykliwe opowiadania i znów dzwonki telefonów, znów biegani­
na i nawoływania chłopców, których obowiązkiem było noszenie 
irękopisów, herbaty i papierosów.

— Wesołe piekiełko— — mruknął Po-red'a.
Stał do tej pory przy drzwiach i nie wiedział w która stronę się 

obrócić. Widząc jednak, że nikt nie myśli się tum zająć, posuwał 
się wzdłuż korytarza i rozglądał. . . .

Na przedostatnich drzwiach zauważył porysowaną i poplamio­
ną kartkę, która głosiła, że tu się właśnie znatjdiuje sekretarjat.

•— No, wreszcie coś zrozumiałego— _
Zapukał do drzwi i nasłuchiwał, czekając, aż go zaproszą. Po 

Chwili musiał jednak ponowić sygnalizowanie swej obecności, 
cłośniejszem i natarczywszem pukaniem.

— Proszę! P roszę- — rozległ się gruiby, ochrypły głos. 
Poreda nacisnął klamkę i wszedł do małego ,pokoiku, w którym

mieściło się zaledwie jedno biurko, kilka krzeseł i szafka z książ­
kami.

Za biurkiem siedział starszy człowiek, łysy, o wygolonej twa­
rzy, na której malował się, stale widać, ironiczno - złośliwy 
grymas. , . . .

— Poreda jestem... — przedstawił się głośno inżynier.
Sekretarz poderwał się natychmiast z krzesła, obrzucił nie­

pewnym wzrokiem swego interesanta i przybrawszy najuprzej­
miejszy wyraz, wyciągnął rękę.

-— Polakowski jestem, bardzo mi miło poznać pana, proszę sia­
dać. Pisaliśmy dzisiaj o szanownym panu, czy tak?

— Właśnie, panie redaktorze. W tej sprawie przyszedłem do 
oaina...

<— Chodzi panu zapewne o siprostowanko ?...
— Nie, bynajmniej. Nic nie myślę prostować, choć rewelacje

mnów mocno mi są nie na rękę...
Polakowski zdumiał się i z coraz wiekszem zainteresowaniem 

patrzał na Poredę. W oczach jego odczytać można było pytanie: 
więc jeśli nie przyszedłeś tutaj z awanturą, jeśli nic nie chcesz pro­
stować, to po kiego licha przyszedłeś?

Inżynier odczytał to nieme pytanie i uśmiechnął się.
— Zaraz panu wytłumaczę cel mojej wizyty, proszę mi tylko 

Szczerze i otwarcie odpowiedzieć na parę pytań, dobrze?
Polakowski skłonił się uprzejmie, lecz widać było. że mc me

tozumie. . ,— Więc przedewszystkiem, czy znany jest panom osobiście
człowiek,.który tych informacyj dostarczył o mnie?

— Ależ, proszę pana! Oczywiście! Redakcja nasza nie posłu­
guje się materiałem niepewnym... No, nie twierdze, że czasem 
możemy się omylić... — poprawił się zręcznie. Ale to są nzaa 
kie wypadki, zapewniam pana...

— Czy mógłby mi pan powiedzieć, jakie jest źródło wiadomo­
ści, które panowie zamieścili o mnie i osadzie?

— Przepraszam... pan rozumie... tego się nie ujawnia... to jest 
właściwie tajemnica zawodowa...

— No, tak, rozumiem, ałe proszę ocenić fakt. że nie przysze- 
Ułom nic prostować, trie chcę panom robić żadnych przy kroście 
omuszać 4o odwoływania fcpcii rewełacyj i tak daidU

l « W I€ I €

— Pocóż więc panu źródło wiadomości?
— Chcę się bronić. Rozumie pau? Chcę się bronić przed aft®* 

kiern ludzi którzy uplanowat zniszczenie mej roboty społecznej.-
Polakowski przymrużył swe małe oczika i zaczął nerwowo bęb* 

nić palcami po stole. Namyślał się nad czemś i raz po raz spo® 
glądał na Poredę.

— Co pan tak rozmyśla?
— Uderzyła mnie słuszność pańskiej uwagi. Rzeczywiście* 

wiadomość otrzymaliśmy w warunkach dość niezwykłych, bo aż 
z zagranicy...

— Z zagranicy?! — zdumiał się Poreda.
— Tak, z Rygi... Podał ją nam nasz korespondent..
Teraz na Poredę przyszło zupełne osłupienie. Nic nie rozumiał 

I nie wiedział, czy serjo brać to, co mówił mu ten sekretarz.
Skądże wiadomość o jego ucieczce z osady, oddalonej od W at' 

sza wy zaledwie o kilka godzin jazdy koleją, mogła przyjść total 
aż z Rygi?

— Jakże to jest możliwe?
Polakowski potarł łysą czaszkę i wykrzywił się Zabawnie.
— Panu wydaje się to takie niemożliwe... nie mogę wszystkiego 

tłomaczyć... tak jednak jest... proszę mi wierzyć...
— Ależ panie, przecież to musiał pisać człowiek, który zna do­

skonale osadę, panujące tam stosunki i moją osobę. To nie mo­
gło wyjść z pod pióra ignoranta!

— Ja też nie twierdzę, że człowiek, który nam podał te wiado­
mości, jest ignorantem. Przeciwnie, mam powody sądzić, że zna 
dokładnie i osadę i stosunku.. Będę z panem zresztą szczery. 
Wiadomość zamieszczona przez nas wywołała duże zainteresowa­
nie w ministerstwie spraw wewnętrznych, szczególniej zajmuje się 
tern pan wiceminister Gromnicki, który, jak zdołaliśmy ustafkć, 
jest... pańskim przyjacielem...

Poreda odetchnął. Nie przypuszczał ani przesz chwilę, że pomoc 
madejdłzie z tej strony. Teraz miał sprawę wygraną.

— Cieszę się, że pan wie już o tern, myślę, że tern łatwiej doj­
dziemy do porozumienia...

— Ależ panie inżynierze, o nieporozumieniu mowy niemal 
Niech panu wystarczy fakt, że następny artykuł w ted sprawie 
wstrzymaliśmy i nie wydrukujemy go...

— Doskonale, o to właśnie chodziło. Niech pan ml tylko jeszcze 
wyjaśni tę Rygę i wszystko będzie w porządku.

Polakowski westchnął ciężko i spojrzał na Poredę, jakby cfodal 
błagać o litość.

— Panie inżynierze, przecież sprawę możemy uważać za za® 
łatwioną. Nie napiszemy już ani słówka...

— To nie o to chodzi. Po interwencji Gromnickiego nie napi­
szecie panowie z całą pewnością, ale ja musze wiedzeći jakie siły 
sprzysięgły się przeciwko mnie, rozumie pan?

— No więc dobrze, powiem panu. My pracujemy w  porozu­
mieniu z pewnym wielkim rosyjskim dziennikiem w Rydze. Gtóz 
materiały, które ogłosiliśmy, znalazły się pewnego dnia w ich rę­
kach. Zapytali nas co z tern robić, bo na ich terenie nie było to 
specjalnie ciekawe. Poprosiliśmy, by nam to przysłali, no i po­
szło... To jest wszystko. Jeśli zależy panu na bliższych szczegó­
łach. to myślę, że pan wiceminister Gromnicki będzie w stanie do­
pomóc panu w tern...

-— Ale to, co pan mi mówi, jest prawdziwe ?
Polakowski obraził się. ..
— Nie wprowadzałbym przecież pana w błąd. lak  jest, jak 

mówię, a nawet sam jestem zaintrygowany skąd oni midi tę wia­
domości. Nie otrzymali ich z Polski, to pewne.

PI <3 iCy.€̂ Q ̂  . . .

 Gdyby było inaczej, nie pytaliby nas o zdanie. Material
ten musiał im ktoś doręczyć na miejscu. Bardzo ciekawe...

— Tak, to rzeczywiście ciekawe...
Nagle Poredzie przyszła pewna myśl do głowy,
— Proszę pana, a dla was to był material pożądany, ciekawy’
— Oczywiście! Dużo tracimy, że musimy przerwać tę husto- 

rję, zresztą, pan się odnalazł... więc wszystko przestaje byc sen­
sacyjne... s .

— A gdybym panom zaproponował datezy ciąg tej, powieozmy,
afery?

— Jak to? . . .
— Zwyczajnie. Dostarczę panom jeszcze więcej sensacyjny*® 

wiadomości i będziecie je panowie midi na wyłączność... ;
Alei to byłoby cudownie! Uratowałby pan nas!

— Załatwione, niech pan zanotuje sobie mój adres tymczasowy 
I mech pan mnie odwiedzi jutro. Porozmawiamy...

(Dalszy d ag  jutro).
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Kiedy Andzia Mankówna po 
raz pierwszy przyjechała ze wsi 
rodzimnej

„do obowiązku" 
w Warszawie, z chabrowych jej 
ocząt biła kompletna na:wność 
dziecięcia lak i pól. upodoba aja 
ca to dziewczę do „przygłupiej 
jałoszki",

WHała szerokim śmiechem 
przejeżdżające tramwaje dziwi­
ła sie. że „w onei Warszawie nie 
ma studni. a woda sika se prosto 
ze ściany bez zloty karasek", ze 
schodów usiłowała schodzić ty­
łem jak z drabiny.

A trzeba było zobaczyć An- 
dzie p o  roku. Była to wykwalifi­
kowana 

dziewczyna do wszystkiego 
w eleganckim kapeluszu od świe 
ta i jedwabnych pończochach na 
©odzień „do miasta".

„Wychodnie" spędzała w kinie 
% Jeguralnem narzeczonem". mia 
ła też kilku braol w różnych od­
działach warszawskiego garni­
zonu.

Z dawnej Aniel ci pozostał jej 
jedynie szeroki śmiech, ogar­
niający ja niespodziewanie w 
n a ino waż n iejszyeh nawet chwi­
lach życia.

Wieczorem w bramie Andzia 
opowiadała często swoim przy ja 
cióSkom o narzeczonym:

— To jest ten brenet. coś go 
panna ■ Zbśia:-tr mnie w kuchni w ;; 
działa, alegancki jak jald kierdel. 
Dzień w dz:eń w lakierach cbo- 
dzi. brakuje mu tylko gietrów bm

StrajK drzewny skończony
Robotnicy dziś przystępuią do pracy

Joe Zattgara Wioch z pochodzenia. Który doKonal zamchu w Miami *a 
Florydzie na prezydenta Roosevelta i burmistrza Czerniaka. Zdiecie zo­

stało nadeslan e droga radiowa.

Białe getry
Narzeczony powodem nieszczęścia

łych. a bedziie wyglądał za arty 
stego z kina Mignon! Ach,, czyż 
mie?!

Getry te nie dawały jej spać. 
Aż pewnego razu webodz: p. An 
dzia do pokoju, patrzy, na krześle 

leży jej marzenie. 
Chlebodawca nabył sobie ta­

kie getry i raz je włożywszy, po 
lecił schować do szafy. Ale poku 
sa była zbyt siUna. p. Andzia ge­
trów nie schowała tylko te odda 
ła eleganckiemu narzeczonemu 
który otrzymawszy je, zauwa­
żył. źe do kompletu brakuje mu 
jeszcze krawata w duże białe 
grochy.

Panna Andzia postarała się w  
szafie ..pana" o taki krawat ! to 
ia zgubiło. Krawat znaleziono 1 
wierna narzeczona powędrowa­
ła do sadu erodzkego.

Trzeba przyznać, że w obli­
czu groźnej sprawiedliwości za­
chowywała sie zupełnie obojęt­
nie. Do ostatniej chwili czytała 
powieść zeszytowa p.t. „Gizella. 
czyli pamiętnik akuszerki".

A kiedv sędzia wywołał jej na 
zwisko, wstała 1 podeszła do kra 
tek z beztroskim uśmiechem.

Przyznała sie zresztą do wszy 
stkiego i została skazana na 3 
miesiące z zawieszeniem kary na 
3 lata.

Po ogłoszeniu wyroku sędzia 
wyjaśnił, że kare zawieszono pod 
sądnej, biorąc pod uwagę jej 
dość. niekaralność i zupełna kł« 
pote. 5akn zdradzała, śmiejąc siś) 
przed sądem

W związku z ostrym_ zatargiem 
zarobkowym w orzedsiębsorsitwie 
rzewnem „Wschód" w Kośrtti- 
drach. gdizie wobec żądanej obniż 
ki płac robota czych o 55 proc. wy 
bwchł w dinru 8 b. m. strajk, do­
wiadujemy się. iż zatarg ten został 
onegdaij zażegnany na konferencji,

jaka odbyła się w  inspektorach 
pracy w Król. Hucie.

Wobec rozszerzanych przez osi 
rekoję tego przedsiębiorstwa wer«s 
syj o wstrzymaniu ruchu w tartar 
kach, robotnicy zgodzili się na pe« 
wną obniżkę zarobków ł z dniertó 
dzisiejszym przystępują do pracy*

Zbrodniczy syn
przejectiał ofca samochodem

NOWY YORK. 20.2. W  mieście 
Bridgeport w stanie Connecticut 
skazany został na dożywotnie cięż 
kie wiezienie nieiaki Harry Oold- 
berger. który umyślnie przejechał 
samochodem na śmierć sędziwego 
ojca swego.

Początkowo myślano, ie  śmierć

starszego Goldbergera była przt^S 
pa elkowa.

Dłuższe śledztwo jednak wyka® 
zało. że m'*edzv oicem i synem juz 
od wiciu lat panowały niesnaski I 
że śmierć ta bvła planowana przeiS 
zbrodniczego syna.

Żywcem pogrzebani
Kilkuset robotników zasypała ziemia

GRENADA, 20.2. Podczas prac 
terenowych koło Saltos de Iz bor 
na pracujących kilkuset robotni­
ków obsunęła się część góry, pod

mytej przez długotrwałe deszcz®* 
Około 1500 ludzi pracuje nad wy«  
dobyciem żywcem zasypanych. 

Dotychczas odkopano 6 trupów*

49 policjantów na pogrzebie
holejarzyAmntownihów

BUKARESZT. 20.2. — Wczoraj 
zmarli dwai dalsi kolejarze, ranni 
podczas ataku wciska na warszta­
ty koleiowe w Bukareszcie. Po­
grzeb ich odbył sie w nocy w peł- 
nei taiemnicy. Kondukt pogrzebo­
wy składał sie iedynie z 40 poli­

cjantów. którzy jechali na samOa 
chodzie ciężarowym za autem, ns  
którem spoczywały trumny.

W dzielnicy robotnicze* orzepr© 
wadza policja nada! obławy na w® 
wrotowców. Aresztowano szereg 
dalszych osób.

S elankowa kapela szpaków
na dachach drapaczy chmur

są sensacją Broadway'u, żaden £ „asa 
pędzonych" businessmanów nie inoż® 
sobie odmówić zadarcia głowy do gó* 
ry i pogwizdywania ptaszkom do wtó« 
ru, oo wywołuje komcznc kanamboJ® 
na zatłoczonym chodniku. f

Tylko mieszkańcy drapaczy ntóbi 
mniej są zachwyceni swymi sublokat® 
rami; poproś tai od czasu inwazji ptaw 
siej przestali sypiać, zaledwie bowieffl® 
jutrzenka zaróżowi horyzont, ogłusza^ 
jący świergot i trzepotanie spędza ® 
powiek sen najtęższym śpiochem.

Na zatokę Hudsońską spadła lawi­
na szpaków; obsiadły dachy drapa- 
czów chmar i zabierają się do w cia 
gniazd w gzymsach i framugach 
okien.

Tam, w dole, samochody ciężaro­
we ładują sterty śniegu, ludzie spa­
cerują w futrach, a w sferach podnie­
bnych skrzydlate rzesze gotują się 
do wiosennych lęgów, ćwierkają w mi 
tosnych lansadach, znoszą skrzętnie o- 
drobiny szmat na budowę gniazd.

Główna kwatera ptasząt ulokowała 
się aa dachu muzeum sztuki. Szpaki

„Brylantowa podkowa^
w  zbankrutowane! op erze now ojorskiej
Ostatnie weści kablowe sygnalizują 

likwidację znakomtej Metropolitan O- 
pera House w New-Jorku.

Kto znał ją w okresie szczytowej 
„prosperity" Nowego Świata, nie za­
pomni nigdy wspaniałych premier, na 
których stawiała się śmietanka towa­
rzystwa ..in gremo".

Vimderblidtowie, Gouldowie, Astoro- 
wie, Rockefellerowie 1 inni przedstawi 
ciele arystokratycznej grupy ,.400“ za- 
s.adati w kręgu lóż pierwszego piętra, 
zwanym „brylantową podkową".

Istotnie, migotały tam najpiękniejsze 
brytanty ze skarbców Wschodu, mierni 
ły się kolorowe kamienie historycz­
nych kotij i d ja demów: przedstawiciel 
ki gropy „400“ zgromadziły .wszak po 
Jowę światowego zapasu pereł i bry­
lantów?

Loża na występ gośctaiy renomowa 
śpiewaka .kosztowna

siąc dolarów. Mimo to na preimjerK 
wogóle biletów nabyć nie było można, 
gdyż książęta giełdy zakupywali je a s  
kilka łat naprzód. i

Dziś — opera daje deficyty, bo Ci. ©9 
mogliby sobie jeszcze pozwolić s?a ab@ 
nament, przyczaił! się w swych rezjps 
dencjach Newportu i wolą nie kłuć W 
oczy blaskiem diamentów.

-------------:o:------------

Dobrał się
do wina sąsiada

Ub. nocy dokonano włamania dffi 
piwnicy Wiktora Jendryszczyka w Si® 
mianowicach (Matejki 24). Sprawcą, 
którego nie ujęto wprawdzie za rękę, 
zdaje się być lokator tegoż domu i są-; 
siad p. Jendryszczyka — Fryderyłs
Przybylok.

Piwnice, po uprzedmem wtasnaMJw 
kłódki, opróżniono z 6 flaszek ytSm 
własnego wyrobu P. J»
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Obtity połów policii KatowicKiei
Na 9  p od e1 rżanych 2  zam knięto
w ostatnich tygodniach dokona 

BO w centrum Katowic i na przed­
m ieściach kilkanaście kradzieży i 
-włamań. Sprawców nie udało s;ę 
bezpośrednio po tern wyłowić, wo 
bec czego przeprowadziła policja 
onegdajszej nocy szereg obław, 
które przyniosły obfity połów. Ja 
ko silnie podejrzanych, zatrzym a­
no bowiem 9 osobników, co do kto 
Tych otrzym ała policja dane, że 
chociaż nie pracują, to jednak ży­
ją sobie całkiem dostatnio.

Są to mieszkańcy Katowic: 
22-letni

Henryk Hausdorf,
kupiec wyznania handlowego, obe 
cnie bez zajęcia (Rynek 8), 24-1 et 
tli

Gerhard Jarkuhsz,
bezrobotny elektromonter (Teatral 
na 12), 18-letni

Józef Rudek, 
jpomooni'ik kaflarsiki (Z.elona 3), 
21-letni

Henryk CzOrny,
bezrobotny urzędnik pryw atny 
(Drzym ały 12). 20-'etui 

Ryszard Vogel 
S jego brat 19-letni

Konrad V'bref 
(Kilińskiego 241. 22-letni

Franciszek Magiera 
(Pow stańców  ól oraz brac 'a 

Ervk 1 Józef Murowie, 
bezrobotni oortjerzy hotelowi (Ki-
iliińskieffo 24).

P o d e irzm n i ca o n i m . in O d o k o - 
  —

R e p e r t u a r
Teatru Potshtego

W torek, d-n. 21.2 ..Kupiec Wenecki*1 
(przedst. popularne! godz 20.

Ś roda. 22 b. m. o godz. 20-ej „Kwa­
d ra tu ra  K ota" prem iera.

C zw artek , 23 b. m. o godz. 20-ej „Ar-

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Lipiny. Poniedziałek  27.11 o godz. 

19 30 ,.Pod zarządem  przym usow ym  .

R A D I O
K atow ice, W torek  21 lutego 1933 r.

11.50: K om unikat m eteorolog 11.5»: 
S ygna ł czasu i hejnał z Krakowa. 1—10 
K oncert z p ty t gram ofon 13.15: Komu- 
mik at gospodarczy śląski. 13.20: Komu- 
n łk a t m eteorolog. 15.10: Komunikat 
eksportow y z W arszaw y. 15.15: Komu­
n ika t gospodarczy z W arszaw y. 
C hw ilka lotnicza i przeciw gazow a. 15.30 
K om unikat Państw . U rzędu W ych r iz . 
15.35: „Gtód książki" 1550: Baieczki 
dla dzieci. 16.05. Interm ezzo muzyczne. 
16.25: O dczyt dla m aturzystów  O dczyt 
w stępny inform acyjny 16 40: ,,Wit
S tw osz" (w 400 rocznice zgonu). 17 00: 
P opołudniow y koncert sym foniczny z 
W arszaw y . 18 00: O dczyt dla m aturzy­
stów  (Dział .H istoria"! p t ..Wielkie 
m onarchie W schodu" 1825- Muzyka 
■ lekka z W arszaw y . JO 00: ..Chleb na 
kam ieniu" — Gustawa M orcinka. 19 15: 
R ozm aitości. 19 25- Kom unikaty snorto 
we. 19.30: Felieton m nzvczny .Legen­
da o polonezie ks Michała Ogińskie­
go". 20 00: W ieczór muzvki onei-etko- 
we.i z W arszaw y W  przerw ie: W iado­
m ości sportow e. 23 00* K w adr literac­
ki. , Kazim ierz W ;er7vńsk :: „Granice 
św iata". 22.20- M uzvka taneczna 22 A5; 
K om unikat1 m eteorolog 23 00 — 24.00: 
M uzyka taneczna z  restauracji hotelu 
Monopol.

na nie włamań i kradzieży u rze- 
źniika Edmunda Skwary, Oskara 
Scheffera, Ernesta Kuscha, dokona 
nych w styczniu i lutym r. b.

W toku dochodzeń udowodniono 
Konradowi Vogtowi i Józefowi 
Lippowi włamanie do restauracji 
Kowalskiej Antoniny w Katowi­
cach, wobec czego zostali zatrzy­
mani w areszcie, a następnie prze 
kazani będą do dyspozycji władz 
sądowych.

Po przesłuchaniu pozostałych 
zwolniono, przyczem dochodzenia 
przeciwko nim prowadzone są w 
dalszym cągu .

Ciemności egipskie
Kolonja wojewódzka w Michałliowicach 

tonie w ciemnościach
Przed zgórą 4 laty  powstała pod 

Michałkowicami w pow. katowic­
kim kolonja domów wojewódz­
kich. Pomimo tak długiego okresu 
c z a su . . . . . . . .
gmina nie uważała za stosowne 
uregulować nowej tej dzielnicy,
która skutkiem tego wygiąda jak 

wielkie bagno.
Nie dość na tern. Mieszkańcy 

kolonji nie mor,a się doprosić w 
gminie za iosto1 owan :a

oświetlenia elektrycznego, 
co pociąga za sobą częste w ypad­
ki. bowiem przedostanie się do do

P. E dyta Popow iczow a ze Śląskiego Tow. L yżw . na zaw odach o mlstrzos* 
two Polski rozegranych  na sztucznem  lodowisku w K atow icach, uzyskała  ty­

tu ł m istrzyni Polski w jeździe figurow el.

W czasie m anew rów  am erykańskie! fi otv  na O ceanie Spokojnym . w ypróbo­
w ano na pancerniku ..Detroit* now y orzy rzad  do s ta rtu  hvdroDianu % po­

kładu okrętu.

mów kolouji wojewódzkiej w  po­
rze nocnej staje się w tych w aran

niemożliwe a nawet niebezpieczne.
Ponadto grozii mieszkańcom nie 

bezpieczeństwo ze stromy 
szumowin, 

które łowią w ciemnościach nocy 
swe ofiary.

Przed niedawnym czasem na ni- 
Stabilka zamordowano w nocy 
człowieka i dotąd nie .ujęto spraw  
cy, ponieważ udało się mu ujść i 
zniknąć w ciemnościach nocy.

Ponieważ gmńia michałkowicka 
uzyskała od W ojewództwa 
fundusze na regularno ulic i insta­

lacje światła, 
należy zapytać gdzie się podbiały 
te fundusze i dlaczego dotąd ko* 
lonja wojewódzka bornie w mro­
kach i błocę.

Konwoent bocIpbd
zmiażdżmy zderzakami

MYSŁOWICE. 20.2. (teł wł.).— 
Na terenie kopami Mysłowice wy 
darzył się onegdai straszny wypa 
dek. Konwojent oociągu wekslo­
wego Alojzy Długaj z Mysłowic 
(Kolonja Piłsudskego 28) dostał 
s e  między zderzaki parowozu, 
k tóre zmiażdżyły mu miednice.

W  stanie beznadzieinym prze­
wieziono ofiarę wypadku do lecz­
nicy spółki Brackiej, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Zgon na ulicy
W czoraj w  godzinach popołu­

dniowych zasłabł nagl e na ul'ey 
Pocztowej w Katowicach 60—1etni 
Antoni Aksamski (Plebiscytowa 
22). który zmarł przed przyby­
ciem lekarza.

Zmarły był teściem sekretarza 
zw'azku metalowców p Rałdura.

tlRfl RN F |
CHŁOPIEC 15-LETNI m ogący się 
w ykazać  dobrem i św iadectw am i zdro­
w y  silnv i chetnv do n racv  syn uczci­
w ych rodziców  o ragnałby  uzyskać 
beznłatna n rak tvke  biurow a u adw oka­
ta kom ornika lub t. o G w arancja ro ­
dziców  ła s k a w e  zgłoszenia do ..No-
w p < rn  C* y a c i,* 1 f i lo  g n 1 M „p < y „  ę t i l o n e f l " .

MIĘSO I Mion PS2C 7FI NV Mięso 
— oieciokilowe oaczki oocztow e. co­
dziennie świeże, nallenszei iakości oo- 
śladki cielece zł S.ftO w ołow e zł 4-70. 
miód praw dziw y nszczelny zł 9.00 — 
w vsvła  za pobraniem  oocztow em  o- 
nłacone — Dom F ksoortow y — Po-
m n r - T o n f  J 4 M  o l A o n J c ł r o

BEZROBOTNY obarczony liczna 
rodzina, oozostaiacy  zeóra 2 lata^ bez 
o racv. zw raca sie o zaofiarow anie ia 
kieiknlw iek n racv  f'zveznei czy um y­
słow ej. Ł askaw e zgłoszenia do „No-
H 'on-o 7 0 Q t|‘* r l l ą  \  W

OSOBY REFLEKTUJĄCE NA KUPNO 
KIOSKU od Anny Ł ukaszkow ei w  B ry  
nowie ostrzeeam H  oroszę bv orzed na 
byciem  zechciały porozum ieć sie ze 
mna Franciszka P ąstu srkow a, Kato- 
w ice-R rvnów  ul. D w orska 5.

17-LETNIA PANIENKA odszukuje pra  
cy w  charak terze  nokoiów ki lub do 
dzieci. Zgłoszenia dla ladw ig i O leś, 
Knurów, ul Kościelna 34.

ABONAMENT: m iesięczn i  w adm in!straci) wzgl zam iejscowy zł 2 5U zag ran ica  zi 5.50___________ _

C E N Y  O G Ł O S Z F - N -  Cala strona w tekście zł 500 oót strony zł 275 I mm. w iersz I łam owy opisowe *ł - 2 
snectaine zł 150 rek .am v 60 gr drobne 15 groszy za w yraz. W  n ie d z ie e  do  św iąteczne 25 proc _

łiYy dawca: Nowy Czas w Ka to wicach. P. K. O. Nr- 300277 Redaktor: Józef Książek, O riik . .P ra s a  P o lska  S. A."


